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W ystaw a zwierzali i  W yścigi k o aae  w M arszaw ie .

Z p o w o d u  zb l iża ją cy ch  sią W y ś c ig ó w  k o n n y c h  i W y s ta w y  zwie- 
rz ą d  g o s p o d a r s k i c h  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  w r. 1859 p o d a je m y  
n a s tę p u ją c e  o nich  szczegóły : W y s t a w a  i W y ś c ig i  konne  o d b ę d ą  
się  w  d n ia c h  6/ « -  Vfs» ‘A<- *;/?'* czerw ca ; m ianow icie : W y s t a ­
w a  w  d n ia c h  5/ n  i 6/ i s  cze rw ca ,  (w p ie rw sz y m  dn iu  ocenienie p rzez  
S ędz iów , w  d ru g im  p u b liczne  p rzeds taw ien ie ) ;  W y ś c ig i  zaś  w  d. 
’/ i s ,  »/2Q i c z e rw c a .  M ie jsce  w y s t a w y ,  cz as  ro zp o c zęc ia  t a k o ­
wej i gon i tw ,  p rze z  o sobne  obw ieszczen ie  w. p ism a c h  w skazane  
z o s ta n ą .  W y s t a w a  koni k rw i  czyste j ,  d n ia  J/ n  i 6is c z e r w c a .  1) 
Z a  n a j sz lach e tn ie jsz eg o  i najlepiej z b u d o w a n e g o  og ie ra  k rw i  czy ­
ste j rs .  150. 2) Za n a jsz lach e tn ie jsz ą  i najlepie j z b u d o w a n ą  k lacz  
k r w i  czyste j rs.  100. W i e k  o g ie ró w  i k la cz y  r o d n y c h  la t  4 do  8.

C h c ą c y  p o d a ć  kon ia  do  p o p isu  na  W y s ta w ę ,  w in ien  się  z g ło ­
sić  na  piśmie do  d y re k c j i  w y śc ig ó w  do  d. 3 (15) czerwca,^ i w y ­
m ienić je g o  p o ch o d z en ie ,  d a tę  u ro d ze n ia ,  w z ro s t  m aść  i odm iany , 
p ró c z  te g o  z łożyć  św ia d e c tw o  W ł a d z y  mie jscow ej,  przez d w ó c h  
o b y w a te l i ,  o ile m ożna  s to w a rz y sz o n y c h ,  p o św ia d c z o n e  i p rz e z  
w łaśc iw e g o  N acze ln ika  P o w ia tu  s tw ie rd zo n e ,  w y k a z u ją c e ;  u n ię  i 
n a z w i s k  o'* p rz e d s ta w ia ją c e g o ,  je g o  s ta n  i m iejsce z a m ie sz k a n ia . ,  o-

pTsanie s z cz eg ó ło w e  konia ,  je g o  n az w ę  jeżeli  m a n a d a n ą ,  tu d z ież  
o ko licznośc i  poch o d z en ie  u sp raw ie d l iw ia jąc e .  D la  u d o w o d n ie n ia  
p o c h o d z e n ia  koni z k rw i czyste j,  z łożyć należy  ta k  zw ane  pede- 
gree, z k tó r e g o  m o ż n a b y  p rz e k o n a ć  się, źe b ą ć to  k o ń  p rz e d s ta w io  ­
ny, b a ć  też ojciec je g o  i m a tka ,  zam ieszczone są  w  S tu d b o o k u  a n ­
gie lskim , lu b  ża r ó d  kon ia  przez o d w o ła n ie  się z S tu d b o o k ó w  r o s -  
sy jsk ich ,  n iem ieckich  i f rancuzk ich ,  da  się sp r o w a d z ić  d o  je n e ra l -  
nego r o d o w o d u  koni a n g ie lsk ich  k r w i  czyste j .

T o w a r z y s tw o  ro ln icze  w K ró le s tw ie  P o lsk iem , za w y s t a w ę  
k o n i  p ó ł  k r w i  i r o b o c z y c h ,  o raz  b y d ła ,  ow iec i innych  zw ie rzą t  g o ­
s p o d a r s k ic h  p rz e z n a c z a  w  oddzielne j d ro d z e  d w a  m e d a le  s r e b rn e  

w iększe ,  d w a  ś red n ie  i d w a  mniejsze.
W y ś c ig i  ko n n e  d n ia  ?/,„•.%« i -*/»i cz e rw ca  o godzin ie  4ej

po  po łudn iu :
a)  N a g ro d y  od  R z ą d u :
I. 1) P u c h a r  s re b rn y  w a r to ś c i  rs .  300. K o n ie  k rw i czyste j

w szy s tk ich  k ra jó w  i w sze lk iego  w ieku ,  w ł a s n o ś ć  m ieszkańców  k r a ­
jo w y c h ;  w a ła c h y  w y łączone ,  b ieg  b e z  przeszkód  w io r s t  3, z w y -
cięz tw o po jedyncze ,  s t a w k a  d u k a tó w  30, w połow ie  d la  k o m a  d ru -

giego. ,
I I.  2) P u h a r  s reb rn y  w a r to śc i  rs. 200. K o n ie  k rw i  czystej



w kraju wychowane nie starsze nad lat 6, z wyłączeniem wała­
chów, bieg bez przeszkód wiorst 1'/» zwycięztwo podwojne,- staw- , 
k a  dukatów 20, w połowie dla konia drugiego. _

III. 3) P u h ar  srebrny wartości rs. 200 dla klaczy iog ie row  
pół-krwi, urodzonych w kraju, stawka rs. 75, forfait rs. 75, poło­
wa stawek i przepadków dla konia drugiego, bieg bez przeszkow
wiorst 2, zwycięztwo pojedyncze.

W a»a dla koni krwi czystej: 3-letnie funt. 130, 4-letme funt. 
150, 5-letnie funt. 165, 6-letnie i starsze funt. 175, klacze 5 fun­
tów mniej. W aga dla koni pó ł krwi: 3-letnie funt. 120, 4-letme 
funt. 135, 5 letnie funt. 160, 6-letnie i starsze funt. 170, klacze 5 
funtów mniej. Konie wschodniego pochodzenia 15 funt mniej. K o ­
nie zagranicą urodzone 10 funt. więcej. Konie zaś które zagranicą
biegały i wygrały, 12 funt. więcej.

IV . 4) Oaks-Stakes, Nagroda w gotow.zme rs. 800 dla kla­
czy krwi czystej angielskiej (thorougbred m areaand f.llys) wszyst­
kich krajów, nie młodszych jak la t 4, i nie starszych jak lat 6, 
b ie -b e z  przeszkód wiorst 3 '/2, zwycięztwo pojedyncze, stawka rs. 
140° forfait rs. 100. W ag a  dla klaczy 4-letnieh funt. 135, 5-let- 
nic-h funt. 160, dla 6 letnich funt. 170. Klacz w ygryw ająca o tę 
samą gonitwę ubiegać się więcej nie może; zaraz w toku następ­
nym będzie stanowiona z ogierem krwi czystej i każda stanówka 
dalsza co rok Dyrekcji W yścigów meldowana być musi. Z K ró ­
lestwa Polskiego klacz ta niebędzie nigdy wyprowadzona, w yjąw ­
szy przypadek, gdyby właściciel zamierzył posłać ją  dla stanów­
ki zagranicę, na co mu Dyrekcja stosowne upoważnienie udzieli. 
Klacz wygrywająca otrzyma nagrodę rs. 800 i połowę stawek i 
przepadków; drugą zaś połowę klacz druga. Czysta krew zamel­
dowanej klaczy udowadnia się w tenże sam sposób, co pochodze­
nie ogierów w gonitwie Union-Stakes. Bez konkurencji nie ma go­

nitwy.
b) Nagrody od Towarzystwa.
V. i)  Puchar srebrny wartości rs. 200. Konie krwi czystej 

3-letnie w kraju zrodzone, bieg bez przeszkód wiorst l ‘/ 2 wałachy 
wyłączone, zwycięztwo pojedyncze, stawka dukatów 30, w poło­
wie dla drugiego konia, jeżeli nie będzie dystansowany. Obciąże­
nie jak  ad a.

VI. 2) Nagroda rs. 150. Konie pół-krwi zrodzone w kraju, 
nie starsze nad lat 8, wałachy niewyłączone, bieg bez przeszkód 
wiorst 2, zwycięztwo pojedyncze, stawka dukatów 15, pod prze­
padkiem wrazie cofnięcia konia, połowa stawek dla konia drugie­
go, jeżeli nie będzie dystausowany. Obciążenie jak ad  a.

VII. 3) Puchar srebrny wartości rs. 100. H urdle race, czyli 
gonitwa z przeszkodami. Konie wszelkiego pochodzenia i wszel­
kiego wieku, będące własnością mieszkańców krajowych; 
zwycięztwo pojedyncze, bieg wiorst D/z, waga funt. 180, 
przeszkód do przebycia 4 po3 '/2  stóp wysokich. Panowie jeżdżą 
sami, stawka dukatów 25. Koszt urządzenia przeszkód rozdziela 
się między konkurujących. Bez trzech podpisów gonitwy niema; 
niema jej również bez wystąpienia do wyścigu 2 koni.

VIH. 4) Nagroda rs. 150. Konie pól krwi, wszelkiego wieku, 
angielskiego pochodzenia, zrodzone w kraju, wałachy wyłączone

stawka dukatów 20, pod przepadkiem wrazie cofnienia konia, beg 
bez przeszkód wiorst l 1/*, zwycięztwo pojedyncze. W aga  dla ko­
ni pół-krwi angielskich jak wyżej. W aga dla koni pół-krwi wscho­
dniego pochodzenia mniej u  funt. 15.

IX. 5) Nagroda rs 150. Seling-Stakes. Konie wszystkich 
krajów i wszelkiego pochodzenia oraz wieku, wiorst 3, zwycięz­
two pojedyncze, stawka dukatów 15. IVaga d iak o n i  krwi czy­
stej angielskiej i wschodniej jak wyżej. Waga dia koni pół-krwi 
angielskiej jak  wyżej; dla koni pół-krwi wschodniej mniej o funt- 
15. Zwycięzca wrazie zażądania będzie wystawiony na sprzedaż 
przez licytację za summę rs. 750. Jeżeli będzie do sprzedania za 
rs. 600, nosi 10 funt. mniej; jeżeli za rs. 450, nosi 15 funt. mniej-, 
jeżeli za rs. 300, funt. 20 mniej; jeżeli za rs. 150 25 funt. mniej. 
Przewyżka ze sprzedaży konia osiągnięta wpływa do kassy na 
rzecz Towarzystwa. W  braku współubiegających się do kupna, 
zostaje koń przy posiadaczu.

X. 6 )Nagroda rs. 30, Bieg wiorst l ' / 2, bez wagi, wyłącznie 
dla klaczy włościańskich W  razie stawienia na popis więcej jak  
5 koni, klacz pierwsza otrzyma rs. 20, druga rs. 10. Jeźdźcy po­
winni mieć dobrą, chędogą odzież miejscową, konie osiodłane lub
nie, podług upodobania.

XI. 7) Nagroda rs. 25. Wyłącznie dla wałachów włościań­
skich pod warunkiem jak w 6. Jeżeli stanie do wyścigu więcej 
koni jak  5, wałach pierwszy otrzyma rs. 15, a drugi 10.

X II 8) N agroda rs. 100. Dla koni wszystkich krajów i
wszelkiego wieku w r. b. b u  torze Warszawskim pobitych. 

Handicap. Kto w skutok wygranej wykluczony zostaje, płaci rs. 
10; kto nie melduje do tej gonitwy płaci rs. 5; kto zas melduje, 
płaci stawkę rs. 15, drugi koń dostaje połowę stawek.

Handicaper W . Otto Ejchler.
X III. 9) Puhar  srebrny wartości rs. 100. Wyłącznie dla o- 

gierów i klaczy wszelkiego pochodzenia wschodniego w kraju 
zrodzonych. Przestrzeń l 1/ ,  wiorsty, zwycięztwo pojedyncze, staw­
ka dukatów 95, cała pod przepadkiem, w połowie dla koma dru­
giego. Koń ubiogający się musi być własnością mieszkańca kra­
jowego. W aga: 3-letnie funt. 110, 4-letnie funt. 125, 5-letme funt, 
150, 6-letnie funt. 160. Klacze 5 funt. mniej.

XIV. 10) Pruduce-Stakes dla koni brwi czystej w kraju zro­
dzonych, w 1860. N agroda rs. 300. Gonitwa w r. 1863, w iors t 3, 
kocie 3-letnie funt. 140, 4-letnie funt. 160, 5 letnie funt. 175, 6- 
letnie i starsze fant. 185; Klacze 3 funt. mniej. Koń który do cza­
su odstarto wania wygrał w jednej gonitwie więcej jak  rs. 1,000 
3 funt. więcej; jeżeli wygrał drugą jakąkolwiek gonitwę 5 funt 
więcej. Stawka rs. 60, przepadek połowa; jeżeli zaś przepadek ten 
zadeklarowany będzie do 31 grudnia i860 r., to 10 rs. Każdy ko- 
o tyle ma prawa uczestniczenia w tej gonitwie w roku następnym
0 ile w roku następnym miał w niej udział, albo wniósł przepad­
ku rs. 25; o ile więc koń w jednym z la t poprzednich ani biegał 
ani nie wniósł na przepadek rs. 25, od dalszej konkurencji wy­
łączony zostaje. Zwycięzca otrzymuje rs. 300, oraz połowę stawek
1 przepadków; koń drugi połowę zmniejszoną potrójną stawką, 
która się dostaje koniowi trzeciemu jeżeli połowa dojdzie wyso-
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kości stawki 6 razy wziętej; jeżeli zaś nie dojdzie, koń trzeci nic , 
nie dostaje.

Pochodzenie źrebiąt ubiegać się mających powinno być po­
dane do 31 grudnia 1859r. Źrebięta meldować należy zaraz po uro­
dzeniu, z wymienieniem pici, maści i wszelkich odmian Jeżeli wia­
domość ta, lub jałowośe klaczy podane nie będą, właściciel płacr 
przepadek. Melduje się również dzień, w którym klacz ostatni raz 
pokryta została. Jeżeli klacz oźrebi się przed lOtym miesiącem, 
uważana będzie, że poroniła i przepadek się nie wnosi; każdy póź­
niejszy poród pociąga za sobą zepłatę przepadku, ehoeiaz zrebję 
nie żyje. U1 klaczy, których dzień ostatniego odstanowienia poda­
ny nie był, poród przedwczesny nie będzie uważany za poronienie 
i w tym razie przepadek zapłacie należy.

c) Propozycje i zakłady.
Propozycja Eustachego Hr. Wołłowicza i Adama Krasińskiego. 

Dla podpisu Igo rok 3ęi. Dla 2go, 3go i 4go rok 2gi.
dla koni wszelkiego wieku i wszyst-

nre startowały,f2 funt. mniej; jeżeli tak ojciec jak i matka nigdy 
nie startowały, 5 funt. mniej.

5) Konie których rodzice startowały, ale nigdy nie zwycięży­
ły, 3 funt. mniej.

6) 4-letnie i starsze konie, które w ostatnich 2ch latach star- 
towały, ale ani jako lsze  lub 2gie plasowane nie były, 8 funtów 
mniej.

V) Konie kontynentalne 3 letnie, które na kontynencie star­
towały, ale nigdy jako lsze  lub 2gie plasowane nie były, 6 funt 
mniej.

8) Konie, które pierwszy raz startują, 3 funt. mniej.
Zastosowanie znajduje jeden tylko z wymienionych przy. 

padków. Przy meldowaniu koni-składa się w Dyrekcji opis w szel. 
kich zwycięztw konia, również kwalifikacji, do zniżenia lub pod­
wyższenia wagi podpisany przez właściciela.

Handicap powyższy podpisali: W itold Hr, Wołłowicz-; Baron- 
Keudell-, Lud wik Hr. Krasiński; J. U. Niemcewicz.

W ygrywający płaci zapisowe.
XVI, 2) Uniou-Stakes rok oci. Nagroda rs. 3,000 na lat 3"

XV. 1) Stały Handicap 
kich krajów, 3 ‘/ 3 wiorst, zwycięztwo pojedyncze. 50 dukatów
stawki 30 dukatów pod przepadkiem za niestawienie konia; kt o] .......................................

, , . , • ok i i ł '  i • nnri n;„ńw ‘ t. i 1857, 1858 i 18o9. W iorst 3Vi, bieg bez przeszkód, zwycięz-podpisze a nie melduje płaci 25 dukatów; zamknięcie podpisow , J- 10 > # I > o t , J \
1 . 1  1 4. A ■ ieżpli ! two pojedyncze: waga dla o-httkow funt. 12o, dla 4-latkow funt.- każdym roku na trzy dni przed wyścigami, jeżeli F J i . r o . , . . „ , __

135, dla 5 letnich funt. 142, dla 6-letnich i starszych funt. 150, 
Konie w Anglji zrodzone niosą 10 funt. więcej. Stawka rs. 150, z 
których rs. 100 pod przepadkiem za ćofhięcre konia. O nagrodę 
tę ubiegać się mogą same tylko ogiery czystej fkrWi angielskiej 
wszelkiego wieku, zrodzone w kraju lub zagranicą. Zwycięzca 
otrzymuje rs. 3,000, połowę stawek i: przepadków; drugi koń, j e ­
żeli nie dystansowany, drugą połowę. Koń zwycięzca wyłączony 
zostaje od współubiegania się o tęż sarnę nagrodę w latach na­
stępnych. Każdy właściciel meldując konia do tej gonitwy, winien 
się zdeklarować, za jaką eenę ćhce go sprzedać! Koń zwycięzca 
zaraz pó skończonem wyścigu, wystawiony będzie na licytację; 
która się zacznie od summy przy deklaracji przez właściciela pór 
danej. Jeżeli koń ten sprzedany będzie drożej, przewyżka wpły­
nie do kakśy Towarzystwa, będzie się procentować, a po 3ch la­
tach, użytą zostanie na utworzenie podobnejże nagrody. Gdyby 
nikt nie ofiarował żądanej ceny, koń zostaje przy właścicielu; 
w żadnym jednakże razie zgranie Królestwa Polskiego wypro­
wadzonym być nie może. Przy sprzędażyz wolnej ręki waruje się; 
iż koń teń również w granicach Królestwa stacjonować musi. Dla  
udowodnienia czystej krwi zameldowanego konia, przyjmuje się 
jedynie za zasadę: 1) General-Stud-Book; 2) Allgemeines Gustiid- 
Buch; o) Le Śtud-Book francais; 4) Księga koni krwi czystej w 
Cesarstwie Rossyjskiem. Rozumie się samo przez się, że gdyby  
na poparcie odwołania się do powyższych Studbooków zaszła 

i  potrzeba złożenia tak zwanych dowodów pierwiastkowych, w ta- 
! kim razie mieć należy kwit ze stanówki i urodzenia, oraz świa- 
I dectwo kupna i przechodzenia konia z rąk do rąk, o ile takowa 
i w samych Studbookaeh nie jest wymienione.
I Nagrbdę powyższą dają." 1) August Hr. Potocki; 2) Maurycy 
i Hr. Potocki; 3) Eustachy Hr. Wołłowicz\ 4) W itold Hr. Miołłowicz\ 
1 5) Karol Książe Radziwiłł; 6) Zygmunt Książe Radziw  łĄ  7) W ład.

i meldunek w każdym roku na trzy 
wartość wyścigu przenosi 150“ dukatów, drugi kon ratuje swą 
stawkę. Podpis obowiązuje na lat 3. Handicap musi być utrzyma­
ny aż do zrealizowania trzeciego podpisu. W aga handicapowa: 
Konie 3-letnie funt. 116, 4 letnie funt, 130, 5-letnie funt 142, 6. 
letnie i starsze funt. 150. Klacze i wałachy 3 funt. mniej. Podwyż­
szenie wagi:

1) Zwycięzca wyścigu w- Anglji 18 fnntr. więcej. Konie które 
w Anglji startowały, a nie zwyciężyły, 14 funt., więcej.

2) Konie które w Anglji raz lub więcej razy dwulatkami 
zwyciężyły, uoszą 16 funt. więcej, a te które dwuletnio startowały 
a nie zwyciężyły, 10 funt. więcej.

3j Konie co Anglję opuściły, nigdy nie startując, 5 funtów 
więcej.

4) Zw ycięzca w kontynetaluym dwuletnim w yścigu 3 funt 
więcej.

Śj Zwycięzca w wyścigu o nagrodę Rządową w Cesarskiem 
Siele w-Strałsiind, jakoż o srebrnego konia w Berlinie, o nagrodę 
kontynentalną w Pładze,>Wyei*ęzea> w Wyścigu berlińskim zwanym 
Unions-Ren tfen, w gonitwie Gwelphen w Gelle lub Brunszwicku 
ó srebrnego konia w Wrocławiu, 7 funt. więcej; jeżeli zaś Wy­
grał dwie takie gonitwy, 12 funt. więcej.
o: 6) Konie które w r. z. wygrały 100- lujdorów licząc w to
ich stawkę:, 3j funt. Więcej. Konie- które w r-. b. tyleż wygrały; 5 
funt. więcej.

Zniżenie wagi:
1) Konie po arabskich, tpreckioh, perskich, etc., ogierach

i  klaczach, 6 funt. mrttćj.
2) Konie pół czystej krwi, 3 furft. mniej.
3) K o n i e  po ogierze luli klaczy zrodzonych na kontynencie

3 funt. mnićj.
4) Konie po ogierze lub klaczy kontynentalnych, które nigdy
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H r .Branic/ci-, 8) Feliks Wołowski;, 9) Adam Hr. Krasiński; lO) A. 
Komar• 11) Aleks. Rembieliński, 12) Rom. Książe Sanguszko;  13) 
W ik t . 'Zbyszewski; 14) Witold Mniewski; 15) Hen. Iżycki; 16) Kazi, 
Wodziński; 17) Lud .Grabowski-, 18) J . Szembek; 19) Tomasz Hr,
Zamoyski, 20) Edm. Suchodolski  _ .

XVII. 3) Gonitwa z przeszkodami z propozycji 18o8 r. l a -  
groda z podpisów w wysokości najmniej stu dukatów. Stawka 
dukatów 60, połowa pod przepadkiem. Panowie jadą samu Korne 
wszystkich krajów i wszelkiego wieku. W aga normalna 166 funt. 
pruskich, przestrzeń l ' /a  mili angielskiej. Cztery przeszkody po 
37a stóp wysokie. Podpisy wolne do 1 kwietnia, mianowicie zas 
do 1 czerwca, które dopełnić należy u Sekretarza Dyrekaji. Szesc 
podpisów; lub nie ma gonitwy. Zwycięzca daje 30 dukatów na 
p o d o b n ą ź  gonitwę w r. 1859. Zeszłoroczny zwycięzca Hr. Len- 
dor/f-Sleinort 30 dukatów na gonitwę w r. 1859, do kassy Towa­
rzystwa złożył. Podpisał: Jerzy Fanshawe. ^

XVIII. 4) Propozycja z r. 1858. Konie krwi czystej zrodzone
w kraju w r. 1846; waga funt 130; klacze niosą 3 fu n t  mniej, k o ­
nie pół-krwi 8 funt. mniej; jeżdżą żolteje, bieg 1 /-i wiorsty, ez 
przeszkód. Stawka dukatów 100, pod przepadkiem 30, a w razie 
cofnięcia konia przed 15 maja 1859 r. 20 dukatów. Podpisać mo­
żna do d. 1 lipca 1858 r„  a mianowicie do d. 15 maja 185J z. 
Podpisali: Jan-Ursyn Niemcewicz, dwa konie; Ludwik Hr. Krasiński, 
dwa konie; W itold  Hr. Wołlowicz, dwa konie.

XIX- 5) Propozycja pp. Jerzego Fąnshawe 1 Siemińskiego. 
Konie zrodzone, w Królestwie Polskiem, które od r. 1856 nie były 
i nie s ą  obecnie w trenowaniu. Krew czysta angielska lnb arab­
ska wyłączona. Właściciele jeżdżą sami, bez zrównania wagi, bieg 
l ' / 2 wiorsty z 4ma barjerami, każda po H/z łokcia. S tawka rs. 
cała pod przepadkiem wrazie cofnięcia konia i plam się zaraz przy 
zapisie. Meldunek koni w Dyrekcji, i składanie świadectw na trzy 
dni przed wyścigami. Bez trzech podpisów nie ma wyścigu bieg 
podczas gonitw Warszawskich. Niewlaściciele dóbr w Królestwie 
Polskiem jeździć nie mogą. Podpisali: Zygmunt Siemień*®; J  .Fans­
hawe; Wł. Siemieński; Fran. Hr. Łubieński-, Piotr Walewsk  1 Jozef

Wielopolski. , . .
XX. 8) Zakład (macht) między pp. Lndw. Lisieckimi  Jerzym

Fanshawe. Kónie wszelkiego wieku, kraju i pochodzenia, waga 
normalna 1 4 0  funt. warszawskich, przestrzeń 1 wiorsta, bieg bez 
przeszkód; jeżdżą źokeje. Gonitwa ta odbędzie się podczas w y­
ścigów Warszawskich r. b. w dniu trzecim, przed gonitwą jednak 
dla koni pobitych. Wrazie cofnięcia konia stawka przepada, staw­
ka po rs. 225. Meldunek konia i złożenie stawek na dnr trzy  przed 
gonitw a ni’". Podpisali: Ludw. Lisiecki i Jerzy Fanshawe.

XXI. 7) propozycja p. Jerzego Fanshawe. Gooitwa z prze­
szkodami o sprzedaż konia (Selling-Siakes). Nagroda z podpisów 
Stawka rs. 75, jeżdżą zokeje, konie wszystkich krajów 1 wszelkie­
go wieku, trenowane lub nie, należące do mieszkańców Królestwa 
Polskiego, przestrzeń 1 '/z wiorsty; cztery barjery po 3 1/ 2 stopy 
wysokie, zwycięztwo pojedyncze. Podpisy, meldunki, stawki i t. d., 
powiony być dopełniono i wniesione do Dyrekcji na 4 dni przed 
wyścigami. Gonitwa w r. b. podczas wyścigów natorze W arszaw-

* skim. Kto melduje konia a następnie cofa traci stawkę. Trzy pod­
pisy lub nie ma gonitwy. Koń zwycięzca winien być sprzedany 
w razie żądania naj wyżej za rs. 1,000. Każdy biorący udział w tej 
gonitwie powinien przy meldunku konia, piśmiennie oświadczyć, 
za jaką cenę sprzedać go zamierza, bo od tego zależy obciążenie 
konia. W aga normalna: konie 3-letnie funt. 125, 4-letnie funt. 143 
5 letnie funt. 152, 6 letnie i starsze funt. 160. Koń który będzie 
do sprzedania za rs. 1,000, będzie nosić wagę podług wieku w y ­
żej oznaczoną. Koń w cenie rs. 750 nosi 7 funt. mniej; w cenie rs. 
500, funt. 12 mniej; w cenie rs. 300, funt. 18 mniej; w cenie rs 
150, funt. 25 mniej. Gonitwa ta odbędzie się ostatniego dnia W y ­
ścigów, zawsze jednak przed handicapem dla koni pobitych. 
Podpisał: Jerzy Fanshawe-, Adam Hrabia Krasiński; Ludwik L i­

siecki.

(Dokończenie nastąpi)

0  O M M E J i m p i  LASY
zwanym

Borecznik choinowy (Lophirus pini).
O d p o w ie d ź  c z ło n k a  c zy n n e y o , c z ło n k o w i  

h o n o ro w em u  T o w a r z y s tw a  
H o ln iczeyo ,

(Dokończenie, patrz Ner. 17 i 18 Przeglądu).

Poczwarka jest ścieśniona, przedstawia już wszystkie zarysy 
owadu doskonałego; kokon w który się gąsienica oprzęda, jest 
materji gumowatej, bardzo twardej, łykowatej 1 tak stężonej pe­
wnym gatunkiem kleju, źe zdaje się być materji pargaminowej; jes t  
lOlinji długa, kształtu małej baryłeczki, koloru brunatnego, (wcza-^ 
sie zimy pod mchem) siwego albo białawego (w lecie na drzewie) 
Gąsienica w tym oprzędzie przybiera kształt skulony, lecz przę­
dzie go bardzo szybko; na początku maja roku następnego jeszcze 
nie zamienia się w poczwarkę, a za dotknięciem odbywa różne 
poruszenia; skoro zaś zostanie wydobytą z kokonu, już me może 
go powtórnie uprząść, zapewe dla braku zapasu materjałudo tego 
celu potrzebnego; powoli więc usycha i obumiera. Kiedy nadcho­
dzi moment przeobrażenia, część tego oprzędu, w jednym końcu 
w całej swojej szerokości, za najmniejszem poruszeniem się owadu, 
odłącza się w kształcie pokrywki i dozwala mu wolne wyjście. J e ­
żeli zaś w oprzęd ten gąsienicznik (Ihneumon) złożył swoje jaja, 
wtedy daje się widzieć przy końcu oprzędu mała dziurka, po w.c L~ 
szej części nie regularnie przekłuta.

Boreczniki mąją licznych nieprzyjaciół pomiędzy gąsianiczni
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karni,  k ló re  w  s p o s ó b  p o w y ż s z y  s k ła d a j ą  j a j a  w  ic h  p o c z w a rk i  i 
Wy lęg a ją  9ię. (p rzez  R a tz e b u r g a  op isane,  d ie J h n e u m o n e n  d e r  fo r-

stinsecten).

S P O S O B  ŻYCIA.

Borecznik tym  się odróżnia  od n iek tórych  ow adów  lasom 
szkodliw ych, że w y da je  w ciągu jednego ro k u  dw a pokolenia, i ; 
tak , natrafiamy n a  samice znoszące ja ja  w kwietniu albo maju, i | 
pow tórn ie  w końcu lipca; gąsienice w  maju i czerwcu, pow tórn ie  J 
w sierpniu iwrześniu; op rzędy  na drzew ach na początku  lipca, j 
powtórn ie  w wrześniu i październiku, około pni pod  mchem; w ty rn  j 
ostatnim razie, gąsienice żyjące pod  mchem, rob ią  sobie oprzęd  ̂
i przemieniają się w poczw arkę  w miesiącu m arcu  lu b  kwietniu.

Z darza  się wszakże tu szczególny w ypadek , iż całe pokolenie, 
lub  też pojedyncze jego członki, dłuższego p o trzebu ją  czasu do 
przeobrażenia  się jak  inne, czas ten przedłuża się do la t  d w ó ch  
lub trzech. Z tąd  też w ynika to następstw o, źe objedź, k tó ra  zdaje  
się b y ć  ukończona, może za rok  lub za d w a  na  now o niespodzianie 
nastąpić , chociaż w przeciągu tego czasu nikt nie widział B o re ­
cznika. T ym  sposobem można sobie w ytłóm aczyć w ypadek , w k tó ­
rym  nie dostrzegłszy żadnego z tych  ow adów  na początku  lata, 
nagle w jesieni okazują  się k łęby  gąsienic. Jes t  ogólną zasadą, że 
chociaż znajduje się wielka m nogość tych  szkodn ików  sosny, g ą ­
sienice wszakże więcej zrządzają  szkody  w jesieni, ja k  w innej 
porze roku, co p rzyp isać  należy, że większa część zimujących, 
dopiero  w lipcu pokazuje  się w s tan ie  ow adu  doskonałego, a za­
tem więcej też potrzebują  pokarm u, ażeby tak  długi przeciąg cza­
su  swego przesilenia prze trw ać.

Pospolic ie  ty lko  sam cy ro ją  się, samice siedzą lub  łazą po 
gałęziach i igłach, a po zapłodnieniu samica obiera piękną igłę,
na końcu  gałęzi m łodych  drzew 15— 20 letnich, a naw et i m ło d ­
szych, w  razie zaś k iedy  się znajdu je  w wielkiej ilości to i na  s ta ­
ry c h  drzewach, w y su w a  z ty łu  tu ło w a  małą, ruchom ą, ostro  ząb ­
kow aną  piłkę, umieszczoną między dw om a klingami, i zręcznie p i­
łuje na górnej powierzchni igły row ek pod łużny  i sk łada  tam sw o ­
je  ja ja ,  k tóre  są koloru  b lado-żó łtego . Samiec po zapłodnieniu, a 
samica po zniesieniu ja j,  w k r ó t c e  obum ierają , i w tak im  stanie  
widzić ich można na gruncie  piaszczystym  nie zarosłym , Tub 
w row ach  świeżo w y k o p an y ch  leżące. W  miejsce gdzie samica 
z n o s i  ja ja , jednocześn ie  wydziela  płyn jasno-z ie lony , gum ow aty  
k tó ry  przyczynia  się, że rana  zadana  igle, sam a się zasklepia  i 
chroni od deszczu i zimna; ja ja  składano b y w a ją  głęboko w za­
cięciu jedno  tuż koło  drugiego; miejsce w k tó rem  samica złożyła 
jajka, je s t  t ru d n e  do wynalezienia, gdyż  zwykle znajduje się na 
wierzchołkach drzew, rozróżnić ty lko daje się od igieł n ienaruszo­
n y c h ,  po kolorze z ie lono-bladym. '-Zbieranie zatem jaj na igłach 
przez samice zniesionych, i niszczenie ow adu  w stanie doskona- 
łyrn, je s t  nie podobne, a źatem w ykonane b y ć  nie może.
J B orecznik  p rzebyw a wyłącznie na sosnie, policzyć go zatem 

w y p a d a  do liczby ow adów  najpospolitszych i zarazem na jszko­
dliw szych  d lą  tego ga tunku  drzewa.

Szczególne ma upodoban ie  do chorob liw ych  i pojedynczo 
wzrosłych drzew, zaraz z samego początku gąsienice okazują  się 
na karłow atej i nie zwartej młodzieży sosnowej, na gruncie  złym, 
na brzegach  lasu , przy  d rogach  i t .p .  wzrosłej. Już  to nikną, ju ż  
w przyjaznych  okolicznościach przechodzą na inne przyległe  
drzewa lecz b ęd ąc  ociężałe niechętnie z jednego drzew a na d ru ­
gie wczołgają się, czyniąc to  ty lko  w ostatniej potrzebie, to  jest,  
kiedy zupełny n iedosta tek  pożyw ienia  zmusza ich do tego. R zad ­
ko też można dostrzedz  gąsienice czołgające się na pniach drzew, 
a na  ziemi w tenczas ty lko, kiedy z igieł p rzypadk iem  zrucone 
zostaną, ale i w tedy  t rzym ają  się zawsze drzew  na brzegu la su  
w zrosłych  i w ystaw io n y ch  na słońce, później zapuszczają  się do 
ś ro d k a  lasu , w ybiera ją  na drzew ach  pędy nie zby t silne w rękach  
odm ladnia jących  wolą drźew a na  nasienniki od daw na  już  pozo ­
stawione. D ostrzeżono wszakże, źe w  la tach , kiedy ten ow ad  w
małej l iczb ie  się z n a jd u je  w y b ie ra  szczególn ie j d r z e w a  niskie, p o ­

m iędzy  w y so k ie m i  z n a jd u ją c e  się i ich  ig ły  p o że ra .

Je s t  rzeczą dowiedzioną, że szkody przez gąsienice boreczni­
ka  zrządzone, p rzy  nadzwyczajnej ich liczbie, w jakiej się często 
okazują, zmniejszają się o wiele tern, że w p ie rw szych  dniach  
swego istnienia, na pożywienie w yb iera ją  igły pędów  przyszłoro­
cznych, a naw et z pomiędzy nich  nie ty ka ją  igieł silnie w zros łych  
dopiero k iedy  są  przym uszone  głodem, rzuca ją  się na igły pędów 
m ajowych: pożerając  igły, przyczepiają się do ich kan tu  z g łow ą 
obróconą do końca  igły.' Po  tych  szczegółach w łaśc iw ych  ternu 
gatunkow i ow adu , w p ra w n e  oko rozpozna na tychm ias t b y tn o ść  
gąsienic, tein bardziej, źe te będąc  k o lo ru  zielonego, ja k  igły, k tó-  • 
remi się żywią, t ru d n e  są  do rozpoznan ia  chociaż do po łow y  swe- 
o-o w zro s tu  pożerają  ig ływ  k łębach  s tu lonych.

N a p a d  w szakże  w  je s ien i  nie ty le  j e s t  s z k o d l iw y  j a k  p r z e d  
m ajem  d o k o n a n y ,  bo  d rz e w a  w  p ie rw sz y m  raz ie  z w y k le  m niej 
w ięcej o d ż y w ia ją  się. Za zbliżeniem się lu b  p o ru sze n iem  g a łą z k i  
n a  k tó re j  gąs ien ice  p r z e b y w a ją ,  n a t y c h m i a s t  p o d n o sz ą  g ło w ę  z 
t r z e m a  ła p k a m i ,  zg ina jąc  j ą  w  t y ł  cia ła  i w y d z ie la ją  z p y s z c z k a  
k ro p lę  ż y w ic y  p r z e z r o c z y s te j ,  k t ó r a  m a  z a p a c h  i tę g o sc  s o k u  g a -  
łężi s o s n o w y c h ,  co z a p e w n e  s łu ż y  im za  sp o só b  o d s t r a s z e n ia

s w y c h  n iep rzy jac ió ł .
Z przyczyn powyżej wym ienionych, i że gąsienice są  nagie,

b a rd z o  ła tw o  s ą  n iszczone  p rze z  n a g łą  zm ianę te m p e r a tu ry ,  k tó r a  
więcej ich  n a  raz  j e d e n  g ub i ,  j a k  po łą cz en ia  sił lu d z k ic h ,  p r z y  
s to s o w n e *  u ż y c iu  s p o s o b ó w  tęp ien ia ,  w  d z ie ła ch  p o d a n y c h ,  i 
p rze z  d łu g i ,  czas  p a w ta r z a n y c h .  W s z e lk ie  s p o s o b y  zm nie jszen ia  

' o w a d ó w ,  w y m a g a ją  w ie le  za c h o d u ,  a częs to  n a w e t  są  k o sz to w n e ,
d o tą d  jeszcze n ie  w y n a le z io n o  ż a d n e g o  s p o s o b u  za p o m o c ą  k tó ­
r e ś ,  m o ż n ab y  j a k  ru s z c z k ą  cz a ro d z ie jsk ą ,  za s ło n ić  nasze  d r z e w a  
p rze d  o w ad a m i,  i zda je  się  p o d o b n e m  d o  p r a w d y  źe go n ig d y  m e  
w yna jdz iem y . P r z y r o d a  ty lk o ,  k tó r a  p o tr a f i  dać  nas tan ie  m . l ja rd o m  
o w a d ó w ,  ma też sk u te c z n e  s p o s o b y  n a  ic h  niszczenie , lecz  te  
s n o s o b y  są d la  cz łow ieka  n ie p rz y s tę p n e .  J e d n a k ż e  n a  s z k o d y  w y ­
rz ą d z o n e  d rz e w o s ta n o m  p rz e z  o w a d y ,  o b o ję tn y m  b y ć  m e  można, 
p o t r z e b u ją  one w ie le  la t ,  a b y  m o g ły  d o jść  d o  w ła ś c iw e g o  so b ie
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wzrostu, i b y ć  użytą  na zaspokojenie coraz w zras ta jących  potrzeb 
mieszkańców; d latego za okazaniem się. gąsienic potrzeba  się 
wziąść szczerze, jeżeli nie d a  ich zupełnego wytępienia, co jes t  
nie podobnem , to  przynajmniej do ich umniejszenia, a i tak  d la  d o ­
bra  lasów wiele uczyniemy.

R zadko się zdarza, a b y  gąsienice Borecznika dochodz iły  do 
liczby zagrażającej; w tym. ostatnim wszakże w ypadku ,  sp o so b y  
ich tępienia są  następujące:

1. O trząsanie  gąsienic z drzewa, ten  sposób  w y k o n y w a  się 
najlepiej w  czasie kiedy gąsienice są w  k łębach  zwinięte, to je s t  
w  m aju  i czerwcu, potem drugi raz  w sierpniu albo wrześniu; i 
dopełnia  się w sposób  następu jący : w d rzew ostanach  m łodych  
j a k  np. w drągow inie , uderza się drzew ko obuchem  od siekiery, 
skutkiem czego następuje mocne wstrząśnienie, albo też w szedłszy  
na drzew o uderza jąc  nogami grubsze  gałęzie, k tó re  dadzą  się j e ­
szcze poruszać, tem rap tow nem  wstrząśnięciem gąsienice p rze s tra ­
szone, nagle sp ad a ją  na rozłożone poprzednio pod  drzew a płótna, 
worki, maty i t. p. k tóre  należy zgarniać i niszczyć. Uderzenie 
siekierą, powinno się pow tórzyć  3 — 5 razy w je d n o  miejsce, szcze­
gólnie w to, gdzie je s t  pozosta ły  odłam ek gałęzi, po oczyszczeniu 
się d rzew ka tuż przy pniu, a to  dlatego, żeby drzewo przez u d e ­
rzenie siekierą j a k  najmniej było uszkodzone; zadana bowiem j ę ­
drna rana  drzewu, ła tw o  zagoi, się w k ilka  la t,  jeżeli nie j e s t  cłio- 
Epvvite skutkiem objedzi przez gąsienice sprawionej, wielkiej p o ­
suchy , ąlbo p rz ę z ja k ą  inną po d o b n ą  przyczynę, D o  otrząsania  
użyty  ma być człowiek silny. Jeżeli się zbiera na miarę za opłatą, 
robotnicy  powinni dosta rczać  płótna lub innych  pokładów7 pod 
drzewa, a wtedy gąsienice byw ają  s tarannie  zbierane; znacznym 
bowiem ubytkiem je s t  dla nich, jeżeli gąsienicę spada ją  w traw ę  
lub m ech, vy k tó rych  to miejscach t rudno  ich wynaleść i zebrać. 
Należy także, pamiętać ażeby krzew y i ch rus ty  z pod  drzew u s u ­
nąć- Najskuteczniej otrząsanie^ d o k o n a ć  należy ód 3 do 7 godziny 
z rąpa,, kiedy jest, chłodno, ale nie zimno i desz.cz nie pada. Czas 
w k tó rym  powyższego sp o so b u  wypada, użyć je s t  miesiąc maj, i 
wrzesień,, nie można zaś o trząsać jeżeli większa część gąsienic 
w kokony oprzędla  się. Zebrane gąsienice k ładzie się w  głębokię 
do ły , gniecie i ziemią dobrze p rzysypuje .  Z m łodych  -drzew i 
p rzy tłum ionych  gdzie można dostać  ręk ą :, ułamy wać gałązki z kłę­
bami, i o trząsać  takow e  w koszyk.

2, Zbierać w zimie oprzędy  (kokony^ znajdujące się p o d  
mchem; w tym ę.ełu trzeba zg.rabiąć mech lub ig ły  opadłe tuż oko­
ło pnia. Oprzędy po większej części znajdują się na gruncie pod 
mchem, pojedynczo, lub też są połączone w7 p own,ej liczbie i zle­
pione tro ch ą  ziemi. Zgrabywanie..przeto m chu, igieł, nie je s t  do­
stateczne do wygubienia oprzędów, a lbowiem takow e nie znaj­
dują się w  m chu ty lko  w ziemi, a zatem nie mogą b y ć  grabiami 
*ąjgte.

Z powodu, ją k  wyżej nadmieniono, że w kokony  te składają 
j a j a  gąsieniczniki, n a le ż y  więc przy zbieraniu na to mieć uw agę ,  
aby  ich pr.zy życiu zachować, co dokouanem będzie, jeżeli zebrane 
oprzędy  włożą aię w jak ie  naczynie, i przykryje  s ia tką  bardżo

drobne oka mająeą, przez k tó reby  gąsieniczniki w ykłu te ,  o p a trzo ­
ne ciałem wysmukłem, z ła tw ością  wyleść mogły; a Boreczniki 
jak o  g rubsze  w naczyniu pozostały . G d y b y  zaś po zebraniu ko­
kony  zniszczone b y ć  miały, to w takim razie należy j e  głęboko w  
ziemię zakopać, a najlepiej spalić.

P rzy  zbieraniu kokonów  B orecznika  i tę korzyść o t rz y m a ­
my, że i inne o w ady  lasom szkodliw e m ogą być jednocześnie  ze­
b r a n e  ja k o  to: p rząd k a  mniszka (phalaena bom byx L iparis  m ona-  
cha) w  postaci liszki.

S ó w k a  sosnow iec (paciepnica, p h a laen a  noctua, trachea) pi- 
n iperda, w postaci poczwarki, k tóre  w zimie znajdują  się na ziemi 
pomięszane z oprzędaini Borecznika.

3. Jeżeli gąsienice na pewnej przesirzeni tak  drzewa uszko­
dziły, że zachodzi po trzeba  takowe’ wyciąć, należy więc tę czyn ­
ność niebawem do sku tku  doprow adzić , a następnie wcześnie na 
wiosnę po ustąp ien iu  mrozów, g run t  głęboko zorać.

4. Podczas dni wietrznich, s ło tnych  i ch łodnych ,  wielka li­
czba gąsienic s p a d a  z drzewa, i zostaje długi czas w ściśnię­
tych m ąssaęh tuż przy pniu, trzęba  więc ko rzys tać  aby  je  w tedy  
tępić.

5. Skoro  zostanie dostrzeżonem, że gąsienice spuszczają  się 
z d rzew a dla  uprzedzenia się w kokony, w ypada  j a k  najspieszniej 
w to miejsce napędzić trzodę  chlewną, dopóki gąsienice nie zamie­
niają się w poczwarki, zwierzęta bowiem te nie jed zą  kokonów.

Pomiędzy naturalnymi nieprzyjaciółmi Borecznika n a jw a ż ­
niejsze są te, k tóre  w ogólności niszczą inne ow ady  lasom  szko­
dliwe, a temi są: ptaki drapieżne, k u ku łka ,  sójka, wilga, szpak, 
wrona, kozodój, jaskółk i, wreszcie wiele p taków  śpiewających i 
z iarnojądów  w czasie kiedy mają pisklęta; m yszy i w iewiórki zja­
dają  wiele poezwarek, które w ydobyw ają  bardzo  zręcznie w cza­
sie zimy z oprzędów7.

pom iędzy  ow adam i szczypa.wki, k ró tk o p o k ry w e , sta ją  się 
bardzo ' użytecznymi, [równie j ą k  wielka liqzba gąsienicz.ników i 
dvyu.skr.zydlnych.

Należy więc je  oszczędzać wszędzie, gdzie ty lko możną, 
chociaż njależy, je  podobnie  tępić;,, w yjąw szy  czas w  którym gąsie­
nice zagrażają niszczeniem, la su  (myszy i wiewiórki posłużą nam 
gą przykład).

B y tn o ść  zatem Borecznika w jego  różnych  s tanach  w c ią g u  
ęoku je s t  następująca:

L is topad  do marca, gąsienice w  k o k o n ach  w  ziemi przyr 
pniacli: zbierać kokony. . r, rJO j >r£f0

Kwiecień;, ow adidoąkoąa ly , w końcu ja ja  na igłach.
Maj podobnież
Czerwiec; gąsienice, w k łębach-pożerają  igły, o trząsać lub o b ­

ry w ać  gałęzie z gąsienicami.
Lipiec; gąsienice pożerają zupełnie igły, bez zostawienia 

ś rodkow ego  żeberka, w końcu- kokony na gałęziach i ow ad  z u ­
pełny.

Sierpień; ja jk a  na przerżniętym i zlepionym końcu igieł.
W rzesień; gąsienice pożerają igły, ob ryw ać  gałęzie z gąsie-

/
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nicami i otrząsać.
Październik; gąsienice pożerają igły, w koóeu pod mchem 

kokony, napędzać trzodę chlewną.
Powyższy opis Borecznika choinowego nadesłany został 

drogą urzędową, przez KommissjęRządową Przychodów i Skarbu 
w roku 1850 dla wiadomości Urzędów Leśnych w Królestwie 
Polakiem.

§tan obecny

OWCZARNI SZLĄZKICH
pod względem

UW  I OMUMU ©Will

przez

J. G. Elsnera.

Przed rokiem 1854 Szlązk pruski liczył blisko trzy miljony 
owiec, z których mala już tylko część nie była uszlachetnioną. 
Obecnie liczba ta zmniejszyła się o więcej niż o 10%, czego głów­
ną przyczyną byl właśnie powyższy rok mokry a zgubny dla o- 
wiec, w którym najmniej dziesiąta część ogólnej ich ilości wyzdy- 
chała. Ubytek ztąd wynikły, byłby się z czasem dał uzupełnić, 
gdyby nie obrót jaki wzięły inne stosunki gospodarcze, w ob,ec 
których odpowiedni dochód z owczarni w porównaniu z innemi 
gałęziami, a mianowicie z hodowlą bydła, zdawał się być wątpli­
wym. Przy wysokich cenach mleka i masła, wielu gospodarzy 
utrzymujących owce znalazło, ii mieliby z krów większą korzyść, 
przeto liczbę pierwszych zmniejszyli a drugich pomnożyli. Niektó­
rzy poszli tak daleko, iż się zupełnie owiec pozbyli, a w ich miej­
sce więcej krów utrzymują. Jest to wszelako zawsze nrebezpie- 
cznem dla gospodarza wyłączać zupełnie jednę gałąź gospodar­
stwa, a to raz dlatego, iż to pociąga za sobą zrni&nę dotychczaso* 
wego systemu, powtóre zaś, iż się okoliczności zmieniają i raz 
jedna, to znów druga produkcja jest korzystniejszą. Doświadczą 
tego zapewne niebawem ci, którzy się zupełnie owczarni pozbyli, 
g d y ż  m o ż e  nadójść zoowu póra, w której jak np. w ia tach  po 
1820 r. stanowić one będą kotwicę, na której wielu uratować się 
może od rozbicia.

S k u t k i e m  tedy wzmiankowanych okoliczności liczba owiec 
w Sżlązku wynosi obecnie zaledwie półtrzecia miljona. Zawsze 
jednak jest ona dla kraju mającego tylko 750 mil kwadratowych 
rozległości znakomitą, przypada bowiem pazeszło 3,000 sztuk na 
milę kwadrat., co w kraju liczącym na niej 4,000 mieszkańców, 
bardzo jest wiele. W  kraju tak mocno zaludnionym grunt ma wy­
soką wartość, a najmniejszą nawet przestrzeń zajętą być musi pod

uprawę prodnktów do wyżywienia ludzkiego potrzebnych, utrzy­
manie przeto owiec staje się trudnem i kosztownem, i już dlatego 
samego ulegać musi ograniczeniu.

Przy wybornym wszelako gatunku wełny szlązkiej i odpo­
wiednich temu cenach, hodowla owiec jeszcze tam odpowiada, a 
gdzie tak dotąd nie było, przypisać to należy głównie trybowi 
ich chowu. Poprzednie ubieganie się za najwyższym stopniem 
cienkości sprowadziło w wielu owczarniach ubostwo wełny, a tam 
już wysoka nawet cena nie zdołała wyrównać stosunków. Przeko­
nali się o tern wszyscy właściciele owczarni, co znowu wywołało 
dążenie za zgęszczeniem runa i osiągnięciem cięższej strzyży. Za­
ledwie kilka lat upłynęło jak się ten kierunek objawił, a już stał 
się tak powszechnym, iż niekiedy za daleko prawie idzie i dąży 
często za mnogością wełny z wielkim jej gatunku uszczerbkiem. 
Reakcja nastąpić tam musi, i niezawodnie za lat już kilka objawi 
się spadnięciem cen średniej wełny.

Szczególniej wyraźnie okazało się to dążenie za bogactwem 
runa w obecnej porze, w grudniu, kiedy się szlachetne tryki za­
kupywać zwykły. Nasze wysoko uszlachetnione i bardzo słynne 
owczarnie zarodowe, zostawały pomijane i o wiele mniej sprzeda­
ły niż dawnemi czasy, kiedy inne dotąd nieznane, tak zwane stada 
n  e g r e 11 i, miały odbyt nadzwyczajny i za tryki swe otrzyma­
ły ceny, o jakich prżed niewielu jeszcze laty ani marzyć mogły. 
Względem tej rassy negretti wszelako szczególne zachodzą okoli­
czności, nad któremi zastanowię się nieco szerzej, aby rzecz całą 
jasno postawić.

(Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI BANDLOW E.

Gdańsk 7 maja 1859 r: Cały tydzień pogoda była piękna z 
silnemi wschodnimi wiatrami w nocy, mróz do 2, 3° dochodzący 
bardzo niekorzystnie wpłynął na stau zasiewów żyta, które na sła­
bych gruntach zupełnie źle, a na średnich i mocnych nie szczegól­
nie wyglądają. Co do stanu pszenicy i rzepaków żadne dotąd nie
zachodzą skargi.

Pod wpływem zawikłań politycznych, targi Angielskie były 
w gorączce, a ceny nie regularnie podnosiły się. Na targu ponie­
działkowym notowano podwyżki 4 szyi. W e środę i w piątek po­
płoch ustąpił, a odbyt po wysokich cenach, był zwyczajny.

Targi Francuzkić i Belgijskie idąp za popędem Angielskich,
gwałtownie poszły w górę.

Tenże sam stan handlu okazał się w Hollandji i głównych
morza Niemieckiego-portach.

Na naszej giełdzie była ochota do kupna, ale zupełne za­
chwianie kredytu, a przytem brak okrętów odstręczały tak sprze­
dających jak i kupujących do zawierania tranzakcji. Nikt śmiało
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w in teressa  nie wchodził, i owszem każdy  w p ierw szych chw ilach  
przestrachu , nowych zobowiązań się unikał.

Par t je  pszenicy Chełmińskiej celnej piękności i wagi znaj­
dow ały  dobry  odbyt, porządne ziarno daw ało  się także umieszczać 
ale gatunki średnie naw et piękne, nie zw racały  uwagi. S tagnację  
tę  najgłówniej przypisujem y b rak o w i okrę tów  w naszym  porcie, 
i n iewątpimy, że gdy  się znajdą  okrę ta ,  interess na  giełdzie się o- 
żywi.

W  ciągu tygodnia  sprzedano pszenicy łaszt. 590, żyta 220, 
jęczmienia 40, grochu 13.

P łacono za 
. łaszt.- wagi hol. guld. prus. wagi poi.

kórz. warsz. 
rs. k. rs. k.

Pszenicy . .

>>
Z yta  . . . .
,, polskiego 

W y k i  . . . 
O w sa  . . .

123 do 129 
130 „ 134 
135 „ 138 

~  ” 130 
’ )? ’ 

i?'
1» ■ "

400 do 450 
480 „ 5 5 0  
565 ,, 595 
303 „ 330

3 j 
91

231 do 243 
-243 „  252 
254 „ 260 

—  „ 245
33
33

5 6 do 5 64
6 7 „ 6 96
7 14 „ 7 52 
i  12 4 49

3>
' 33

33

?o 1 m aja na spichrzach G dańsk ich  zostawało: pszenicy ła . 
9758, żyta 3632, jęczmienia 286, ow sa  114, g rochu280 , rze .  

333, siemienia 86.

W  ciągu kwietnia z po rtu  naszego wysłano: pszenicy doH ol-  
Jandji 340, do Anglji 1209, do Bremen 33 łaszt. żyta do Norwegji 
łaszt. 334, do Szczecina 98.

Sprzedano  ty lko  2 traffy okrąg laków  ’ ' / 1 2  cali, po 85 srg. 
kopa. ewof>#8$[Vre^iramń3 sas io  .BV/oh’js'io twoiu

T o ru ń :  przebyło  łasztów pszenicy 246, żyta 493, g rochu  40, 
jęczmieuia 7, d rew a  dębow ego l072  sztuk, sosnow ych 13177, k u ­
chów centnarów 598.

W o d a  z 2 ‘ 10“ podn ios ła  się na 2 ‘ 11“ .

K u rsa  zamian: L o n d y n  193, H am burg  4 4 */2, Amsterdam
100 .

Al ek sa n de r  M a k o w s k i  et ćowp.

S prow adzono  w dniu 6 b. m. na ta rg  pragski:  z C esars tw a 

bydła  ra ssy  stepowej sztuk 605, z opasów  w K ró lestw ie  27, z 

Królestwa byd ła  r a s s y  krajowej 296, w ogóle 928, w ieprzy 818 

cieląt 1067. z tych  zakupiono na miejscową konsum cję wołów sztuk 

783,wieprzy 620, cielęta wszystkie; na l iw e ru n ek  w ołów  sztuk 2 4 ;z 

z bydła  ra ssy  swojskiej w yprow adzono  w różne miejsca K ró le ­

s tw a sztuk 97, na chów  do W a rsz a w y iP ra g i  sztuk  24.

O n y średnie prodiiktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych m iast
h ró le s iw a  I* niskiego.

Wyszcze­
gólnienie! 
M. * A 8 V

C E N A  W A R sZ A W S K IE G O  K O R C A  (o k o ło  d w ie trz e c ie  c z e tw e r ta ) C E N Y  IN N E

P sz e -  
1 ni,ca. r

Ż y to . J ę ­
czmień

G roch O w ies G ryka K a r ­
tofle

M ąka
p rzen -

n a
Ivasza

ja g la ń a
S ian a
c e tn a r

. S łom y  
fu ra

S ążeń
d rzew a

W ó ł
śred n i

roboczy

K oń
śred n i
fo rnal.

W ieprz
"dobry

S kop
śred n i

M a sła
funt.

O kow  
ly g a rn  
beż akc
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C zęsto ch o w ą  
K alisz . ' 
K ału szy n  . 
K ielce .

ipno 
Lublin 
Ł om ża . . . 
Ł ę c z y c a . . 
Ł ó d ź  . . .
Ł ow icz  . .
M arjnm pol . 
P io trków  
P łock  . .
P r z a s n y s z . . 
R adom  . .
S andom ierz, 
S ied lce  . . 
Suw ałki. . . 
T om aszów  . 

a rszaw a .
n n -  >, u

i v » c . i ć i W 6 K  .

W ło d aw a '. . 
W y szo g ró d  
Z akroc  ym  ,

\V d ru k a ru i J .  l ln g ra .— W olno, d ru k o w ać .— W a rsz a w o  dnia 1 (13) m aja 1859 r . — C e n z o r, A n to n i  F u n k  u s t<•!n.


